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12 csób odn o*ło duł^iip/e r^ny

Hitler kanclerzem Rzeszy?
Hhdtnburg Jeszcze konferuje

torem tr ty sk tw icy  rozeszła 
t le  w czoraj w  sio licy , w  godzi­
nach  przedpołudniow ych ponu­
ra  w ieść o wielkiej katastrofie 
w kościele św. K rzyża.

Stolica, k tóra ży]e jeszcze 
pod w rażeniem  okropr. *j k a fa- 
s tro fy  buaow lanej p rzy  ul, Kro* 
chm alne i, gdzie trag iczną śm ier 
clą zginęło 18 osób, dala w yraz 
sw em u z a n ie y  kojeniu, tłumnie 
p rzy b y w ając  na m iejsce w ypad 
ku.

T w ąrze orzecnoaniów  były  
w y stra szo n e . W szyscy  z naprę 
żeniem  oczekiw ali wieści. Może 
znów  K atastrofa pocią,,n.ęła za 
sobą śm iertelne o fia ry ?  Znów 
pozostaną siero ty  i w dow y?

Z trudem  udało się naszem u 
w spółpracow nikow i dostać sie 
do w nętrza  kościoła.

W edług zebranych  przez nas 
Inform acyj, szczegóły  k a tas tro  
fy  p rzedstaw iają  się następu ją­
co : W  kościele p rzeprow adza­
ne jjsst obecnie centralne ogrze 
w anie. Kotłownię postanow iono 
um ieścić pod prezbiterium  i w 
zw iązku z tern w ybito  jedną ze 
ścian podziem nych piwnic.

P o  w yjęciu ściany  sklepienie 
n iedostatecznie zabezpieczono i 
to  stało  się p rzy czy n ą  k a tastro  
fy.

Około godz. 10*ej rano, obszer 
ne prezbiterium  zapełniło się to 
dżina i znajom ym i nowożeńców, 
k tó rzy  za chwilę mieli zw iązać 
się dozgonnym  węzłem  m ałżeń­
skim . Zebrała się dość duża gru  
pa ciekaw ych, tak , że przy  ołta 
rzu  było tłoczno.

B ezpośrednio  po zakończeniu 
cerem onii ślubnej, m łoda para  
skierow ała się do kaplicy  M at­
ki Boskiej. T łum  dla zwolnienia 
dróg;, stłoczył się przy drzwiach
prezbiterium . W  tym  mom en­
cie rozległ się huk i przeraźliw e 
krzyki.

Kamienne p ły ty  posadzki pod 
naporetn  ciężaru  zaw aliły  się.

Kunert!. PetfercusKiesc w K) tobie?
KOWNO (ATE) — ITnący Pade­

rewski, jax donoszą dzienniki litew­
skie zw.óełł się niedawno do jsJ.it:- 
g o  ze swych przyjaciół w Kownie z

runę*y wról do podziemi wraz 
z kilkunastu osooami. Powsta, 
nieopisany popłoch. Rozległy 
się spazm atyczne jęki. szlochy, 
wiele niewiast zemulało.

Dopiero dzięki interwencji kil 
ku spokojniejszych mężczyzn, 
udało się wszystkich uspokoić. 
Na miejsce przybyły  trzy od­
działy s traży  ogniowej, pogoto 
wie i v/ładze policyjno - sąd o ­
we, N atychmiast przystąpiono 
do akcji ratowniczej i w szy s t­
kie osoby, w ydobyto  z podzie­
mi.

Ogółem roszw ankow anych 
zostało 12 osób, a mianowicie: 
Zofja Rosób (Sewerynów 14), 
M. B aranow ska (Tarczyńska 
5), Łukaszewska A. (Nowy 
Świat 3S), O ko‘o H. (Radna 14).
L. S taw orzyńska  (Tamka 3 ? ) , ‘ b:eski.

Babula K. (Jasna  26), L ew an­
dowska G. (O rdynacka 8), P i’i 
powieź M. (O rdynacka 8), C zaj 
ka K. (Radna 14), Lucy.ia i Ma- 
rja Gołębiowskie (Ś-to  ICrzyska 
19) i Zygm unt Rudziński (.Solec 
48-a).

Po  odprawieniu sum y, k tó rą
odprawiono w kilkanaście mi­
nut potem, kościół zam knięto.

Kościół Św. K rzyża, k tó ry  
był miejscem katastro fy , słynie 
z legend. Do dziś dnia pam ięta­
ją s ta rzy  m ieszkańcy W arsza­
wy o ucieczce tłumu w iernych 
lochami kościoła przed najściem  
nolicji carskiej. Jak  już podaw a 
liśmy, kościół Św. K rzyża zbu 
dowany był przed 250 laty . Ka 
mień węgielny pod budowę ko­
ścioła założył król Jan  111 So*

DERLIN (PAT) —  Wczoraj pre/v . uzgodnić stanowiska, wyłożone przez 
dent liindcnburg przyjął na przeszło poszczególne stronnictwa. 
póltotsKudzlnnej andjencjl przywód- i Największe zainteresowanie kól po 
cę stronnictwa narodowo • socjali- lityc-.n /ch skupia się t kclo rozmowy 
tycznego Hitlera. Rozmowa miała |k> . prezydenta Rzeszy z pmywódeą „  ,.o-

“slowcr.ąU-0 * o charakter poulny i o lb y w . 
ta lę w c z ta ,  oczy miedzy liłndcr. 

rlitie -------
się w

buri: n, a ILJe>«.» Z kot narodowo 
socjalistycznych donoszą, że Hitler za 
żądać .niał oddania mu teki kanclerza.

Wiadomość o wizycie Hitlera zelek­
tryzowała u  .my jego zwolenników, 
którzy od wcze*ny.tf godzin ranny..* 
giomadziH się przed gmachem na Wll 
heimetrasse. upuszczającemu gmacn 
likierowi, tłumy zebrane na ulicy, urzą 
dzOy owację.

Hitler, cno i me otrzymał mLijl two­
rzenia rządu, to  jednak uzyskał za v :o  
lenia przeprowadzenia rozmów I zre.e 
rowania Ich wyników Hlndenburgo- 
wl. Mówią, że Hitler będzie mianowa­
ny KTnde.zeiri, a  te", ministerialne o- 
bejmą lnJzie z partii katolickiej oraz 
ze itronnlctw. niemiecko • narodowej 
i ludo» ej.

BERLIN (M. wł.) — Rokowai.L pre 
zyćentą HlnJuiburga % przy wódami! 
stronnictw politycznych trwały

dow cli socjalistów i'ltle ~im W ko­
lach politycznych utrzymują, że mię­
dzy centrum a kitle, uwca.nl doszło do 
p zrozumienia w celu współpracy w 
rządzie, opartym o większość parta- 
mćnLu.ią. Krążą .ównież pogłoski, że 
hitlc.owcy skłonni sa wejść Jo  rządu 
prczydjdpego, na którego czele sta­
nąłby minister Re.cnswenry gen. 
Schlclcher.

cze wczoraj 
do ponii

je ss
i przeciągną się zap ,wne 

;m Pi*., yde.it zamierza

BERLIN. jfATE). — Demon­
stranci bezrobotni z żonami i 
dziećmi wtargnęli wczoraj do 
ra tusza w Kassen. Tłum rozlo­
kował się w kory tarzach  ra tu ­
sza i zażądał wydania drzewa, 
węgla i żywności. Urzędnicy 
m agistratu przedstawiali demon

9i

s w e

lustracje bezrobotnych
dzieci w korytarzach ratusza

strantom  trudności finansowe, 
z którcmi walczą w ładze m iej­
skie; kasy miejskie są puste, 
termin spłaty pożyczk* zacią­
gniętej przez m iasto minął, a 
pożyczka nie została zap łaco­
na. A rgumenty urzędników  nie

przekonały jednak dem onstran­
tów.

S ilny  oddział policji usunął 
dem onstrujących z w nętrza 
gm achu na ulicę. Niektóre m at­
ki pozostaw iły w k o ry tarzach  
swoje dzieci, k tóre zabrano  do 
przy tułku.

■ •

ulicach miast Hiszpanji
W człsle wybucha 17 osób zostało rannych

y»
•rość.ą o wyjednanie dlań pozwolenia 

,łia  picyjacd do Kowna, gdzie za-.ue- 
rzo da t kontert Litewskie minisier-
»two spraw zagraniczny cii, jak dono­
szą dcitnniki, zgodziło się na przy­
jazd Paderewskiego do Kowna.

F.iitcuz! nie dcpnsKz; 
uu r a  fts ta t i

roi cześc T.oc î ego
PAKYŻ (PA I) — Jutro oczekiwaf 

t y  ioct w Marsylji przyjazd Lej ’a 
.ochiego n.i statku „Praga". Mam.ą 

rfrc  e. t «'a odbyły s i; pouccrs pcr.ti 
j t» 2 . w g; c*eltiiii porcie Hi.eusie 
t władze tram.uslde da specjał
ry tu  zarządzeń, mających na celu i-  
d-remnienie dsrnonstracyj w Marsylii.

W tym celu Trocki nia byc v/eKva 
ny do o łuszczenia statku przed jc ro 
wptynięriertr da partu na łudzi meto* 
ru\»tj do jednego z pomniejszych, 
przybrzeżnych portów.

PARYŻ. (ATE). — 7  Mądry 
tu donoszą: w nocy z piątku uu 
sobotę rzucił nieznany sprawca 
bombę na ulicę w śródmieściu 
Barcelony. Zebrał się ttum cie­
kawych, k tóry oglądał zniszczę

Ż o n ~  u r z ę d n ik a

pod zarzt

nia w yrządzone przez w ybuch, bllżu ttiłejsca eksplozj* zna-
Ro ciiwdi w tłumie eksplodo­

wała druga bemba. C zterech po 
licjantów I 13cie osób cyw il; 
nycii odniosło rany.

Gdy tłum rozproszył się wpo

leziono trzecią  bombę, k tóra na 
tychm iast została  zabezpieczo­
na przez policję przed wybu 
cliem.

posslsiwa polskiego w Wiedniu

m nadużrć walutowych
Wczorajsze dzienniki wieaażjskle da . oroz pewną tlcić różnych walut cagra 

iteszą, i s  caoi,aelu3 o.gonu ccl::e nlczuycti. \ .e u ’.ug doiiiecloi prasy, p. 
nad f/ar.Iią czc-ka-siawaU'..-} ur.zo.oro 1 P c rr.o s^ ll nia posloduła paszportu 
v.-odci.y dnia 17 b. r:. icgM jj ococi- ; dyfior.-.alyoznego, lecz pasz;.ort zwy- 
sLi u utsłżcsml la-igurbn j.ocfsl.-.a jIdy. V tadce celno pozwoliły jej wró- 
yoK kbjp  w \  le j ;a ur. 1-arr.esa i ! cić tłj  WieJr.ia i przosłaly relację o 
Ekon.iskewriy plirylą przez i.i.j su;.-ę j zajściu urzędowi kanclerskiemu w 
133 tysięcy szylingów a jsu jag iich  [V/icUniu.

W  związku > powyższą sprawą, dr.
Pai nes zlo^yl n i  ręce posła Rzecz rpo 
sfolitej Polskiej w  WJedt lu Łukasze­
wicza podarie o wtLożenle przeciwko 
sobl; postępowania dyscyplinarnego. 
Poseł Lu l- ilew.cz zawiesił dr. Parne* 
sa w urzędowamu i odesłał akta spra­
wy do Warszawy.

!,;ł zamordować żoną i syna
N.esamouits wyczyny umyslowo-chorego

O J czasu, gdy  Michał \Vo’shi 
z  Y/arszawy siracił pracę, wpadł 
w rozstrój nerwowy. Niejedno­
krotnie na tern tlę usiłował po­
zbawić się życia. Każdorazowo 
udawało się go uratować, ale 
Y/oishi, wpadłszy w szał, edyra 
żał się, że wkoucu cdoicrzc so­
bie życłe.

Y/czorai, wróciwszy do do­
mu, V/o!5ki dostał znów ataku.

zbrojony rzucił się na swą żonę ] ł dopiero w tedy wąpólrem ł slła- 
Marjannę, syna Edwarda, chcąc j mi wyważono drzwi. Gdy drzwi 
ich zarnci dować. Niema! w o s ta t ' się otwarły, ujrzano W olskiego, 
niej chwili udało się  im zbiec wiszącego na sznurku, przymoco

wanym do szafy.
Sznur odcięto i natychm iast za 

stosowano sztuczne oddychanie. 
Przybył wkrótce ł lekarz Pogoto 

mównicy poczęli s :ę dobijać d o ' wia, który ostatecznie doprowa- 
drzwi, a 'e  nikt nie odpow iadał.' d /ił niedoszłego sam obójcę do 
Wobec t:go  pani W olska zaałar przytomnoścL _

przed szaleńcem. Znalazłszy się 
samotnie w mi?sz!:an;u, Wolski 
zamknął drzwi na klucz.

Po upływie Udku minut do-

szału. Porwał siekiera i tak u -iin o w a ia  dozorcę, ten policjanta

Polska tokuje 
z Gdańsk em w Genewie

Wczoraj wyjechał do Genewy kb- 
rownltr releratu gca.lsklego w M. S. 
Z. radca Łubieński. W Genewie mają 
być kontynuowane rozmowy ml^da; 
delegacją polską a gdańsl ą  na temat 
sporńycn spraw, których nie udiło  się 
załatwić cni w Warszawie, tuż też o- 
siatnlo w rozmo—ach między min. Pa 
pee a prezesem S latu dr. Ziehmein. 
Rozmowy genewskie dotyczyć mają 
zagadnień celnych I ko ityngento 
wycia

Gdynia otrzyma 
nowy oworzec

Mimo nastania pory zimowej, Mini­
sterstwo KomuniK?t i prowaazi inten 
sywne prace nad zakończeniem budo­
wy nowego dworca kolejowego w
GĆYlńDworzec wyposażony będzie w no- 
woczesną halę szklany ' specjalne sta 
c.e Ltdankowe które hędą połączone 
z portem morskim dla imotliwic:iia 
bezpośrcJnich przetauunkóy z okrę­
tów na pociągi. Dworzec gdyński od­
dany ma oyć do użytku wiosną 1933 
roku.
Sowiety chcą kinować, 

zla na kredyt
Propozycje poczynienia przez 251 R 

nowych zatnow ień w Polsce na towa 
ry dotąd me eksportowane do Sowie­
tów napotyK.iją na m idnośd Wifdyto 
we. Sowiety wysuwają bowiem ż ą d l' 
nia kredytu 36- miesięcznegi, a dy­
skonto tak długoterminowych zobo­
wiązań jest w chwili obecnej niemo'1 
liwe.

Kowe 5 do złotówki
Ministerstwo Skarbu otrzymam w 

bieżącym tygodniu p erwsze pr« )ld 
nowych monet srebrnych 5-ziou • 
wycli, które wykonane r.ają być ez,w 
ściowo w Mennicy Warszawskie cz,* 
śriowo zaś l a  zamówienie > finglji 
Pięciozłotówki srebrne w iManlelszo- 
nym formacie ukażą się w obiegu w 
poluwi m. grudnia.

Ustawa o walce 
z pornograf a

Ministerstwo Spraw W ewnętrzny h 
przygotowuje pro ekt ustawy o walce 
z pornografią. l'siaw a ta rozwinrć 
ma przepisy Kodtkbu Karrego o wi­
zerunkach i o widowiskach narusza­
jących moralność publiczną.

Nowa ustawa określi spesohy zv.t.i 
czania wydawnictw pori.ograficz.T,- ś 
oraz nadzór nad widowiskami, nr: - 
możtiwiający wystawiania sztuk i fil­
mów o charakterze deprawującym.

IZ m ijany tonJi tny:;i 
na crłin

M iędzynarodowe Biuro Pff-"* 
stwierdziło na podstaw ie obli­
czeń, iż ogółem cyfra bezrobn - 
nych na całym świecie wynos: o- 
becnie 22 mili. osób ohojga p'.: 
Pierwsze miejsce zajmują pccl 
tyni v/zględem Stany Żjednocr^- 
n<!z I I ,4 milj. bezrobotnych, c. • 
gie — Niemcy, z 5,3 milj., trzecie 
— W . Bry*anja z 3 miljonami. 
Francja posiada tyłko 300.033 
bezrobotnych, Czechosłowacja

 około 5no.no0, m ała Austrja
«aś —  260.000.



S tr .2 .

Za kursami koterii protekcyjnej
W czora j ogłosiliśm y dalszą P o za  em eryturam i, poza 

litanję nazw isk m zędników  i u* | „gniazdam i rodzin '- pracują jesz 
rzędni ,zeii. za trudnionych  w Ma cze w stołecznym  M agistracie 
g istracie  sto łecznym , a należą urzędnicy, św ietnie skądinąd u ' 
cycn do familii, k tóre niejako w j sytuow ani. Już daw no powinni 
pacnt w zięły tłuste posadki w byli ustąpić m iejsca potrzebują-
w naszym  sam orządzie. Zapo­
w iedzieliśm y, że to jeszcze nie 
w szystko , że oprócz ..gniazd 
rodzinnych" dostatn ie u trzym a 
nie w M agistracie w arszaw skim  
znalazły  osoby, k tó re nie potrze 
bują pracow ać, bo i tak m ają z

lem domu. C zy  niem a bezrobo' 
tnycli inżynierów ?

P rzy k ład ó w  takich m ożnaby 
m nożyć bez liku. N arazle tyle. 
Jeśli będzie ich za mało. by 
spraw iedliw ość zatrium fow ała 

cym  zarobku. Już daw no powin w M agistracie, p rzy toczym y
ni być zredukow ani, gdy  redu­
kowano innych, dla k tórych  p ia  
ca w M agistracie była jedynern 
źródłem  zarobkow ania. Kurczo 
wo trzy m ają  się posad i g ilo ty­
na redukcji dla nich nie istnieje,

czego żyć. O  nich chcem y te raz  bo znajdują się w obrębie kote* 
m ów ić: — ł"’— ■'~'i

istn ieje pośród personelu ma
g istrack iego  dość silna grupa 
em ery tów  państw ow ych i sam o 
rządow ych, k tó ra  pobiorą suto 
em ery tu ry  a ponadto  w ysokie 
pensje za sw ą pracę.

W  urzędzie inspekcyjne * bu- 
d fcrlanym  aż roi się od em ery­
tów. C zy w dzisiejszych czasach 
jest dupuszezalne, b> ktoś miał 
podw ójne i to bogate źródła Zu 
robknw ania? C zy em eryci, m a­
jący  zapew nioną starość , nie 
powinni ustąpić m ltjsca  m ło­
dym! k tó rzy  dziś g iną na bruku, 
bo nie m ogą za rab iać?  C zy e- 
m ery tu ra  bUO-złotowa czy  n a­
w et 400-złotowa nie Jest dosta 
w oźnym  dochodem, nie powin­
na być w czasach w yjątkow ych 
dostatecznych  dochodem ?

W łaśn ie we w spom nianym  u 
rżędzie pewna grupa panów nie 
chce dać odpowiedzi na to pyta 
nie, nie chce zrozum ieć ducha 
czasu.

I znów nie będziem y gołosłow 
ni. d latego w ym ienim y nazw i­
ska. N arazie kilka, i tak : p 
inspektor tlenrych pobiera pen 
sji około IWO d ., zaś emervtu‘ 
ry 800 zi.. Tyleż panowie tabu- 
dnwski. Topolnicki, Pawluc, t>a 
wioski Cz. M niejszą pensję, do 
k tó ie j jednak dochodzi 400-? ło- 
tow a em ery tu ra , m a p. N agier 
W ł

rji protencyjnej.
W  w ydziale technicznym  pra 

c u jt np. w charak terze  buchał 
tera p. Bętkow ski. Pobiera on 
w raz z do Jatkam i około 1000 J .  
m iesięcznic Pan ten jest s k a r­
bnikiem w it-dnym ze związków 
zaw odow ych i o trzym uje 400 
zł. m iesięcznie. Poza tem jest 
w łaścicielem  domu i sklepu ga­
lan tery jnego  p rzy  ul. Krakow­
skie przedm ieście 56*58. C zy 
bezrobotnych buchalterów  nie­
m a w W arszaw ie lub P olsce?

Inżynier działu regulacji, p 
W olański (dawrnej W róbel), po 
biera w M agistracie około 1?00 
zł. m iesięcznie. Poza tem jest 
udziałowcem  restauracji pod 
firm ą „Wróbel'* o raz  w łaśclcie- 
— — i w  aam  j in — —

dalsze nazw iska.
Ale to jeszcze nie w szystko. 

Okólnik prezydenta m iasta z 
dnia 7-go m aja r. b. za Nr. 1076 
kaegorycznie zabrania przyjm n 
wania nowych pracow ników  
pod rygorem  osobistej odpowie 
dzialności pieniężnej kierow ni­
ków. Okólnik — okólnikiem, od 
powiedzialność — o d p o w ied n i 1 
nością. a nowi pracow nicy swo 
ją drogą. Jednych  się w yrzuca, 
a drugich przyjm uje innemi 
drzwiam i. C zy to nie bolesna 
ironja?

Urzgd insnekcyjno -  budowla 
ny p rzy ją ł np. z dniem i-go b. 
m. p. Korsaka z nensją 1200 zł.. 
a w ydział finansowo - podatko­
w y aż 15 nowych pracow ni­
ków P oco  więc przyjm uje sio 
now ych pracow ników . gdv  aż 
500 s ta ry ch  ma ulec redukcji?

Takie Koszmarne widowisko 
g ra sie w stołecznym  m ag istra­
cie. C zy reży serzy  nie powinni 
nyć Dociągnięci do odpowie­
dzialności?

Diamenty z zatopionego statku
zostały... skradzione

j= = | «==£)?
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Niedługo po w ybuenu w ojny 
św iatow ej, olbrzym ie to w arzy ­
stw a ubezpieczeniowe ponio­
sły  kolosalne s tra ty  wskutek 
zatopienia belgijskiego statku  
transa tla  ntyckiego „F lisabetlr 
vilie“ przez niemiecka łódź pod 
wodną.

S torpedow any okręt miał na 
sw ym  pokładzie m. iii. uh^zpic 
czociy transport około 10 tysię-

Nieboszczyk, który ożył...
Jak uniknq< burzy domowej

nia!(S. F .) Była godzina 2-ga po 
po i nocy, kiedy z jednego z ba­
rów  przy ul. M arszałkowskiej 
wyszło dwócli przyjaciół, pp. Zy 
gmunt Stępień i Jan Załuski (ul. 
Paw ia).

Szli w milczeniu, wreszcie za 
trzymali się przed jakąś bramą.

— Siuchaj Jasiu. —  odezwał 
się p. Stępień, ściskając serdecz 
a.e na pożegnanie dłoń przyja­
ciela. —  Zaczekaj przed bramą, 
bo za jakiś Kwadrans trzeba bę-t 
dzie do mnie pogotowie zawo- 
ła t. W ięc ty zawułasz.„

—  Dlaczego?
—  Przysiągłem  ionie dw a dni 

temu, że więcej po północy nie 
wrócę i że wódki do ust nie wez 
mę. Ona już tam na mnie czeka 
z  jakim ś twardym narzędziem.

Przyjaciele opuścili ponuro 
głowy i westchnęli jednocześnie.

—  .Mam myśli —  ożywił się 
nagle p. Załuski.

— Jaką?
—  Zaniosę cię na górę, jako 

nieboszczyka. Tw oja stara  prze­
razi się, a!e jak potem zobaczy, 
że żyjesz, z radości ci wszystkie 
grzechy daruje.

—  Niezłe —  zgodził się Stę­
pień.

W eszli na schody. Przed same 
mi drzwiami p. Jan przewiesił *o 
bre przyjaciela przez ramię i no­
gą zapukał do drzwi.

W  progu ukazała się postić  
p. Zygmuntowej, która na widok 
bezwładnie zw isającego męża, 
zgrzytnęła zębami.

—  Znów urżną) się, jak św l-

—  Nie upił się... — wyszeptał 
grobowym głosem p. Jan. Złożył 
przyjaciela na łóżku i otarł oczy 
chusteczką.

—  Umarł...
—  Nie! To mcmożliwe! —  po 

bladła jak piótno oszołomiona 
małżonka.

Spazmy zagłuszyły jej dalsze 
słowa.

—  Zygmuś, Zygmusiu... — 
p rzy lg n ia  do ręki męża. —  O, 
Łłeie!... Jeszcze ciepły!...

—  Ciepło ubrany, to ciepły — 
mruknął p. Załuski.

- -  Niedobra byłam dla ciebie 
—  łkaia p. Z jgm untow a. — Da­
ruj mi i Gdybya ożył, ziego sło- 
wabyiii ci nie powiedziała.

Słysząc to p. Zygmunt, który 
i tak nie mógł już znieść spaz­
mów małżonki, podniósł się na 
łói ku.

— Żyje!!!
—  2ai mi się ciebie zrobiło — 

wyjaśnił p. Zygmunt, —  więc 
wróciłem cz tamtego świata. 
ĆiT-sz się...

Alt pani Stępień spojrzała na 
p i/ 'ja c ie ja  męża i zrozumiawszy 
podstęp, zamiast się cieszyć, rzu 
ciła się na pana Załuskiego.

Nie p. Załuska do p- Stępnia, 
lecz p. Stępień do p. Załuskiego 
wzywał pogotowie.

Zajście to znalazło epilog w ; 
sądzie grodzkim, guzie p. Zalus ; 
ki skarżył p. Stępień o pobicie, i 
Ponieważ jednak strony pod na- 
.porem ocalonego małżonka po­
godziły się, sprawę umorzono.

cy  djam entów , ogólnej w arto ­
ści o miljonów dolarów .

M ożność w ydobycia tego 
skarbu  i odbicia sobie poniesio­
nych s tra t przez lata całe spę­
dzała sen z powiek dyrektorom  
tow arzystw  ubezpieczeniowych 
i nurkom. W  pierw szych latach 
pow ojennych urządzenia do nur 
■kowania nie pozw alały jeszcze 
na pracę w głębokości około lUOj 
m etrów  pod pow ierzchnią mo 
rza, a na takiej w łaśnie głęboko 
śei spoczyw a „Elisabethville" 
Obecnie w szczęto  próby przy  
pom ocy najnow szych kostiu ­
mów dla n trków.

S karb  miał się znajdow ać w 
safesie w kajucie kapitana. Po 
nieważ nurkowi trudino się tam  
było dostać ze w zględu na liny, 
w iążące go z jego statkiem , 
przeto  uciekł się on do najnow ­
szego w ynalazku z dziedziny 
p rać  podw odnych. M ianowicie, 
zapom ocą dynam itu  utorow ał 
sobie drogc do k a ju ty  kapitana, 
skąd. w yniósł safes na pow ierz­
chnię.

. Safes zosta ł natychm iast 
opieczętow any i sprow adzony 
do dyrekcji tow. ubezp. Tam  go 
o tw arto  i.„ nic nie znaleziono, 
oprócz ..marnych** kilku ty się­
cy dolarów  w  banknotach.

Obecnie tow arzystw a ubezoie 
czeniowe. zainteresow ane w tej 
spraw ie oskarża ją  w łaścicieli 
diam entów  o  o s z u s t w o  asekura 
cvjtie. cl tedrmk tw ierdza kate^o  
rycznie. że d iam en ty  n? sta tku  
bvłv. m ogło sie jednak zdarzyć, 
że kaoitan, k tórego  nieezv bvłv 
one nowierzone^ um yślnie ro z ­
głosił, że chowa je do safesu. 
a schow ał gdzieindziej, celem 
utrudnienia k radzieży .

O s ecnie, wobec tego ośw iad­
czenia, noszuk:wania m aia bvć 
w znow ione nrzyczcm  '-aty sta  
tek zostanie przeszukany.

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

M iłość robi z m ężczyzny ele­
ganta. D latego też pan Karol, 
poznaw szy pewną młodą, uro­
czą m ężatkę, poszedł nazaju trz  
na „K icrcelak4*, żeby się tanio 
i elegancko ubrać.

Szczęście mu sprzy ja ło , zna* 
lazł tanie, m ato używ ane ubra­
nie. które leżało jta  nim, jak 
ulane.

I g dy  wieczorem  spotkał się 
ze sw ą nową sym patją , s tw ier­
dził z zadowoleniem , że w yw arł 
na niej wrażenie,

— Pocałuj mnie —  szeptała, 
rozgrzana kaw ą i odśw iętnym  
w yglądem  pana Karola.

P an  Karol przechylił się wła 
śnie przez stolik, żeby zadość 
uczynić pragnieniu swej tow a­
rzyszki, g dy  do pokoju w szedł 

kiś m ężczyzna i, u jrzaw szy  
gruchającą  parkę, za trzy m ał 
się.

Usta zad rg a ły  mu neiwow o, 
usiadł nie spuszczając w zroku 
z pana Karola.

Młodemu ra! m lekow i zrobi­
ło się n icprzyjtiiiii.j.

— To jej m aż! — zorien to­
wał się błyskaw icznie. —  Ł a­
dnie wpadłem.

Krople potu w ystąpiły  mu na 
ain ło .

— Ona nie zauw ażyła jego 
w ejścia — rozum ow ał. —  Le­
piej jej nie m ów ić-. Niech sie 
nie odw raca.. Może on nie jest 
pew ny ,. Może jej nie pozna...

T ow arzyszka pana Karola 
rzeczyw iście jiie  spostrzegła 
weiścia nowego gościa i dom a­
g a ć  się natrę tn ie :

—  Pow iedz mi coś miłego... 
coś ciepłego....

— Tss... zaraz , za raz !.. — 
drgnął pan Karol, m achając ner 
wowo ręką,

—  Co cl się stało?.. Pocału j 
mnie...

— Za... za chwileczkę... za 
chwileczkę.

N ieznajom y uparcie ze złym  
błyskiem  w oku patrzał na pa­
na Karola.

— W yjdę niby po papierosy
— zdecydow ał się ra n  Karol —
. zwieję. Oni się jakoś p rzepro­
szą. Aie poco ja  mam oberw ać 
d o  łbie?

Przeprosi* sw ą dam ę. w łożył 
palto i w yszedł. O zgrozo!.^ 
N ieznajom y w yszedł za nim...

— Nie uciekniesz mi, łobuzie!
— syknął, chw yta jąc  pana Ka­
rola za rękaw .

— Ja... ja... nie w iedziałem  
że to pan... — trząsł się jak w 
febrze nTodzieniec — ba... b ar­
dzo pana przepraszam ...

— Dobrze leży, co? — zgrzy  
tnął wściekle zębami napastnik.

— P rzy ...p rzysięgam  ze nie 
widziałem... Słow o honoru da­
ję, że nię wiem...

— Nie w iesz!.. C ałe spodnie 
łobuzie, w ygniotłeś!

— To o j  siedzenia, prosz.e pa 
na... Słow o honoru... O na jest 
bardzo uczciwa kobieta ..

—  Kobietami mnie nie zaga*

U ran ie  —  n a c i  w  
j ;« ra  ulu uszystkicn
Nawet przy największej rozbie-ilo­

ści zdań i .óżnicy światopoglądów 
wszyscy lud/ie zgadzają się na jeciiio: 
że zdrowie jest najcenniejszym sk tr- 
bem na świecie i ,ialei.y go szczegól­
nie strzec i chronić. Wszyscy ma ny 
dnie i okresy zupełnego braku apety­
tu. kiedy dolegliwości żołądkowe i o- 
gólny rozstrój dają się natn dotkliwie 
we znaki, czujemy się zmęczeni i wy­
czerpani. |cstcśmy niedysponowani, 
me żujemy się zdolni do pracy tn t do 
zabawy. Jakakolwiek by,aby 'ego 
przyczyna, w większości wypadh iw 
Otomaltyna sprowadza zmianę na 
lepsze. Ovomaltyna nie jest lekar­
stwem, lecz odżywką witaminową, za 
wicciiacą substancje niezbędne dla 
odżywiania organizmu ludzkiego. 
Oeomaltyna, zwalczając skutecznie o- 
slabienie. pomaga organizmowi w wal 
cc z chorobą. Pozą :em dzięki swojej 
naukowo uzasadnionej budowie I 
swemu sl ładowi, iakntcż dzięki swym 
z.ilotijn pokarmu skondensowanego I 
h tw o przyswajalnego odpowiada Ovo 
maltyna tym wszystkim wymaga­
niom. jakie slanowia obecne warunki 
w .możonego tempa żyllowcgo. Ovo- 
maityiw doprowadza choremu orga­
nizmowi w skoncentrowanej formie 
najbardziej wartościowe substancje 
odżywcze, wyrównując w ten s o o  
sób powstały niedobór. Oyomalttna 
jest latwcsirawna i działa skutecznie 
wszędzie tam, gdzie zwyczajne odży­
wienie nie wystarcza. Ovomaltynę na­
być można we wszystkich aptekach i 
sidadach aptecznych (drogerjach). 
Pióbki i broszury wysyła bezpłatnie 
Fabryka Chemiczno - Farmaceuty, z- 
na L),-. A. \Vander, Sp. Akc„ Kraków.

Legendy zwietyąt
Kto z nas nie słyszał pot/ydzeniA 

„Strusia polityka" lub „Chowa, jak 
struś głowę w piasek"? W mitologii 
zwierzęcej struś uosabiał dotychczas 
głupią itliurzliwuść albo, jeśli kto w\> 
ii, tchórzliwą głupotę. Okazuje się w 
wyniku najnowszych badań w świecie 
zwierzęcym, że struś nie chowa nigdy 
gtowy w piasek, lecz, trawiony prag­
nieniem, rozgrzchjje dziobem górną 
warstwę piasku, aby dotrzeć do głęb­
szych pokładów, przepojonych wilgo­
cią. Aie zdaleka to wyglądało, jak 
chowanie głowy w piasek, a ponie­
waż jest niezmiernie trudno podejść 
blisko do stiusia, powstała legenda, 
wp-awdzie efektowna, ale krzywdzą­
ce to sympatyczne zwierze.

Czytaliśmy wszyscy niejednokrot­
nie o tajemniczych cmentarzach i.ło- 
niów. utóz, jak twierazi najsąiieiszy 
badacz i najlepszy znhwca puszczy a- 
frylcańskrej, Marti.i Johnsom, sień umie 
ra, jak wszystkie inne zwierzęta, aie 
zwłoki jeg^ są lak łakomym kęsem 
dia drapieżników dżungli, ze zostają 
natychmiast rozszarpane i pożarte. 
Dlatego nikt nigdy r.ie wiaział umar­
łego słonia.

Wymieniony Martin Johnson i żona 
jego Osa spędzili w najtajniejszej g!ę 
bi Afryki dziesiątki lat. W rhwili o- 
bcCtiei niema na świecie lepszych spe 
cjali.-tów w zakresie fauny i flory dżurt 
gli. Z ostatniej swej wyprawy do Kon 
ga przywieźli oni film „Congorilla" 
„tory nazwany został „filmową księ­
ga dżungli". Film ten ma się wkrótc* 
ukazać w Warszawie.

KousłźH M pi lle1Zl!ił2H
„Sarn nic wiem, co robić, a oardzo 

chciałbym zarobić" — „Najlepiej za­
robisz jeżeli pójdziesz do teatru Arty­
stów (Karowa 18). Gdzieindziej bilety 
kosztują najmniej zlotowkę, s tu są 
jtiż po 50 gr. Czyli, że zarobisz 50 gr. 
na czysto. A lak  zarobisz przy ponie­
działku, to juz prze/, cały tydzień bę­
dzie ci się dobrze wiodło 1

r a u j o
r o z g ł o ś n ia  w a r s z a w s k a

12,10 Płyty. 16,00 Skrzynka poczto 
wQ. 16,13 Lekcja języka francuskiego. 
16,50 rdyty. 10,40 „Co widrą oczy na 
S?c w Rwiecie, a czego widzieć nię mc 
gą". ‘17,00 Recital fortepianowy. 17,35 
Duety r.eapolitańskie. 19,20 „Skrzyńka 
pocztowa rolnicza'1 , ; 19,20 „Na ■ wid- 
nckręgu". 10,45 Prasowy dziennik la- 
d :owy. 20,>X) Opera z płyt „Carmen 
Bizeta. W przerwie wiadomości so r­
towe. 22,Z0 Skrzynka pocztowa tech­
niczną 22,50 Muzyka taneczna.

duj! Ś c i ą g i  ubranie: .albo m ;ii j /  
do k o m isa r^ tu !

— U branie?!
— [)\va tygodnie sżftkałeni! 

Ne. he... P rzynadek  mi p6hi>yr t! 
7  przedpokoju mi ubranie dr.iń 
skradł, a te raz  po kawiarifjp.dii 
w niem paraduje. L p terw s/i.go  
spojrzenia poznałem , że nitije.

Napoleon Sadek.



DZI ECKO GRZECH U
T r a g i c z n e  pr z eż yc i a  Kobiety,  Która z gr z e s z y ł a

—  Ależ, nie zrzeknę się tej obrony za nic...
—  Byłbyś do tego zmuszony. Gdyby Rolicz dowie­

dział się, że jesteś moim narzeczonym i że d la  ciebie 
właśnie go porzuciłam —  znam go dobrze, powiedział­
by, że zrzeka się obrońcy, który mu zdruzgotał jego 
Szczęście. Kto inny zaś z pewnością pokpi sprawę... 
Ukryj więc przed nim tę prawdę...

—  Hcluś, widzę, żeś doprawdy kobietą o najlepszem 
sercu, jaką kiedykolwiek znalem. Tylko w tak tjdiwcm 
1 szlachetncm serduszku, jak twoje, mogła zrodzić się 
tak piękna myśl.

—  A więc moja prośba?
—  ...jest dla mnie rozkazem...
—  Czy mogę na lo liczyć z całą pewnością?
—  Rolicz nic dowie się o tern ani słówka aż do wy 

głoszenia wyroku. Najpierw muszę uzyskać jego unie­
winnienie. Potem... niech tam sobie ma do mnie żal, 
albo nie, to już jego rzecz. W każdym razie będę miał 
świadomość, że swój obowiązek wypełniłem. Może na­
w et więcej, niż obowiązek...

Rumieniec radości wykwitł na policzkach Heleny.
Triumfowała...
Przeraziła się nawet, że zbyt jawne okazanie ra­

dości może ją zdradzić. Ale Turkowski, oszołomiony jej 
radością, już nie rozumował. Mówił z zachwytem:

—  Rad jestem, że cię ucieszyłem. Jestem szczę­
śliwy, widząc blask radości w twych oczach. Celem 
mojego życia będzie zawsze —  wyczytywać w twych 
oczach tylko promienie szczęścia i radości.

Odjechał.
Helena czuła się jakby odrodzona. Ciężki kamień 

spadł jej z serca. Jakby się budziła ze straszliwego snu, 
prłne^o nkroonych koszmarów.

Tymczasem Kazimierz w swej celi w  dalszym cią­
gu czekał na jej zgłoszenie i wybawienie go z matni.

Turkowski nawet już mu tłumaczył:
—  Jeżeli wogóle miała przyjść, jużby przyszła. 

Mojem zdaniem, zupełnie niema co na nia liczyć. 
Niech mi pan powierzy swoją tajemnicę. Pioszę się 
przede mną wyspowiadać, jak przed księdzem. Tajem­
nica pańska będzie dla mnie święta...

—  Ale poco to panu? Przecież i tak nazwiska nic 
pozwolę panu powiedzieć przed sądem. Pocóź więc?

—  O, przepraszam bardzo! Toby mi pomogło sza­
lenie. Jak panu się zdaje, o ileż śmielej i spokojniej wy­
głoszę moje przemówienie na pańską obronę, gdyż sam. 
choćby tylko dla siebie, będę wiedział, że pan jest do­
praw dy niewinny i będę miał tego niezbite dowody!

Już ja wtedy tak sprawę postawie, że bez najmniejsze­
go naruszenia tajemnicy pańskiej potrafię przekonać 
sąd o pańskiej niewinności. Oczywiście, będę mógł 
przemawiać i tak, bo jestem głęboko przekonany o pań­
skiej niewinności, aie jed tak bez tego now a będzie 
zbudowana na... piasku... Niech pan się namyśli przez 
te parę dni, które dzielą nas jeszcze od owej rozpra­
wy... A więc? Namyśli się pan? Proszę mi to przyrzec...

Kazimierz potrząsnął głową.
Uśmiechnął się smutnie i rzekł: — już dość nad 

tern myślałem. Przysięgam panu.
—  I có ż ?
—  I nic. Ani słowa więcej nie chcę i nic mogę pa­

ltu powiedzieć.
Poczctn dodał pośpiesznie:
—  Ale ona przyjdzie... Zobaczy pan... Z pewno­

ścią.
Po krótkiem milczeniu rzekł jeszcze, już sam do 

siebie:
—  Musi przyjść! O, bo gdyby nie przyszła, ozna­

czałoby to, że jest... najnikczemniejszym potworem na 
swiecie...

Turkowski drgnął, słysząc te słowa złowrogie. 
Podbiegi do Rolicza, chwycił go za rękę i zawołał:

—  Mimowoli wygadał się pan w tej chwili... Co- 
najmniei z połowy tajemnicy...

_  Ja?
—  Tak. Bo ze słów pańskich wynika, że jej przy­

bycie zależy tylko od jej woli. Czyli, że nie może jej 
powstrzymać wzgląd na męża, dziecko... C zyli,'że to 
nie...

—  Panie mecenasie.., proszę nie mówić nic więcej 
— przerwał mu Rolicz...

—  Nic nowego nie powiem. Chcę tylko stwierdzić, 
źe przed panem już powiedziałem: jeżeli to panna, nie 
mężatka, a jednak nie stawi sic przed sądem, da do­
wód, że jest nikczemną łaidaczką...

Zbliżył się znów do Rolicza uścisnął mu mocno 
dłoń i poprosił:

—  A teraz, drogi przyjacielu, proszę mi powie­
dzieć już całą resztę...

Rolicz potrząsnął głową, zapewniając go:
—  O, nic! Nigdy! Za nic!
Poczem z głębokiem westchnieniem zakończył:
—  Niech się, co chce, dzieje...
Nie rozmawiali ze sobą więcej aż do samego pro­

cesu.
W dzień rozprawy Helena od samego rana była

niemal nieprzytomna z trwogi. Nie otwierała nawet o- 
kiennic, jakby się bała światła dziennego. Nie schodzi­
ła nadół, jakby się lękała komukolwiek spojrzeć w 
oczy.

Zadawała sobie pytanie:
Jaką niespodziankę los jej szykuje? Czy, ną roz­

prawie sądowej coś się wykryje? Czy jej opinja nie b ę ­
dzie narażona na szwank? Czy me zniweczy jej planów 
małżeńskich? Gdybyż to tylko!... Alę tu groziłby po­
ważniejszy skandal... W zięłoby jej za złe, że mogąc bez 
wielkiego ryzyka ocalić swego kochanka, nie uczyniła 
tego. Podwójna hańba grzesznicy i egoistki zmiażdy- 
łaby ją na zawsze. Nazwisko jej nictylko byłoby okry­
te hańbą, lecz wymawiane z obrzydzeniem...

Nie chciała być obecna na rozprawie. Aby jednak 
wiedzieć dokładnie, jaki był jej przebieg, posłała ze 
swoim biletem Marysię Jadach, swoją pokojówkę, któ­
ra była tern uszczęśliwiona.

Dzień wydawał się Helenie nieskończenie długi. 
Gdy nadszedł wieczór, potem noc, a Marysi nie było 
nawet śladu, Helena niemal mdlała z przerażenia. My­
ślała, że już jest zgubiona. Marysia, zapewne,, nie mia­
ła odwagi powiedzieć jej cał„j prawdy.

O, teraz już nie miała w ą t p i ! M u h i a ł o  z pe­
wnością stać się coś strasznego Jaka .krutna katastro 
fa. Już pewno padło jej nazwisko... Jutro będzie v p 
wszystkich gazetach... Każdy będzie wie ział, jaką i 
odegrała w całej sprawie: źe była kochanką oskarżom - 
go, że uniemożliwiła mu ratowanie własnego oj w .. 
Gdyby nie to, Marysia jużby tu dawno była!,.. A tak — 
nie śmie...

Kilkakrotnie ktoś pukał do jej pokoju... Za każ­
dym razem serce Heleny ściskało się w dreszczu stra ­
szliwej trwogi. Może to już. już, zw iastrnka.jd- -:gtiby?

Okazywało się wszakże, że to tylko pan i Wiiew- 
ska zaglądała co godzinę, zaniepokojona stajiem zdro­
wia Heleny... Helena ledwo odpowiadała na pytania 
macochy... Zwalała wszystko na karb zmęczenia... Wre 
szcie około dziesiątej wieczorem Helena ujrzała przez 
okno Marysię, krążącą po parku przy świetle księży­
ca...

Pokojówka, nie wiedząc, albo nie chcąc wiedzieć, 
z jak gorączkową niecierpliwością była oczekiwana, 
zdążała ku domowi, gdy Helena u szczytu zniecier­
pliwienia zawołała:

— Marysiu, chodźźe wreszcie, prędzej!..

Dalszy ciąg nastąpi-

Ostatnie Wiadomości Sportowe
B o l e s n y  c i o s

Nie wierzyliśmy optymistycz 
nym  przewtuywaiuom kierów ni 
ku w nuwy ookaersku!! w {‘ol­
s ie . Ouoz poznański, organzo  
wauy z wielkim hamoitgum  
zgary był skazany nu odegra­
nie ma. oznuczącej roli choćby 
z lego wzgwau, ze mimo oglo 
szonei mouilizucji. nie w szyst­
kie okręgi stanęły karnie na 
apel.

Nikt nie chciał pokrywać kosz 
tów utrzymania swych pupilów 
W ciągu trzech tygodni, u PZU. 
wyraźnie zaznaczył, że kasy 
jego sa zamknięte, B yły  i inne. I 
bardzo poważne biedy, które w\ 
rezultacie doprowadziły do tra­
gedii.

Boks polski zachwiał się w 
sw ych iundumentacli. P rysły  
niczem bańki mydlane buń­
czuczne hasła. Rzeczywistość 
w yszczerzyła do nas poczwar 
ne oblicze: zostaliśmy pokona­
ni ir  tak haniebnym stosunku,

Może i dobrze sie stało. Bo­
wiem tuku lekcja musi wyjść 
na dobro polskiemu pięściar 
stwu. Rozpocznie sie niewątpli­
wie praca wszerz. Mamy bo­
wiem kapitalny materiał, ule 
jest on traktowany po macosze 
mu, lekceważąco. Cały zapas

że już straciliśmy teren z takim 
trudem zdobyty. Ileż czasu u- 
plynie, ileż zwycięstw musimy 
odnieść, by znów wspiąć sie nu 
pierwszy szczebel w hierarchii 
wielkich potęg.

Czas jednak zrobi swoje. Le­
czy rany. bóle i troski. Ale

Dyplomacja Tildena
W  czasie pobytu ze swą trupą w  {prezem lekko uśmiccLśjęc się, ódbo- 

Sztokholmie, dziennikarze zasypali I wiedział: „Gretę Garbo . Naząjiyrz 
Tildena pytaniami Jeden z nich w I pisma zamieściły entuzjastyczne n tc -  
pewnej chwili zapytał: „A kogo uwa- I kuty o TilcJenie i mistrz zdobył sym- 
ża mistrz za najlepszą na świecie ; r- J patie. Należy dodać, żc Tflden wprost 
tystkę filmową?" Tilden zamyślił się, | me z not: Urety.

Śmiertelny sport

przywilejów obraca sie na wraz z tem niech trwa zaciek'a. 
rzecz wyłysiałych asów którzy ambitna praca. Tylko  ip ten spn 
dawno winni byli być z h o n o ru só b  może nastąpić odrodzenie, 
mi usunięci, do spichlerza. f Jeszcze i dla polskiego pięściar 

Chyba nauczka, otr z y  mana stwa musi nadejść okres chwa 
tv Dortmundzie wystarczy. Od ly i potęgi.
glosy jej w Europie wskazują,1 (miecz. gór.).

Dopiero niedawno rozpoczął się se­
zon rugby w Ameryce, a już notowa­
ne są śmiertelne wypadki. Według 
statystyki )0 lugbystńw poniosło 
śmierć w czasie meczów, Pisnta, oma­

wiając statystykę, wskazują, że njg- 
by, wskutek swych specjałhyćh wato 
rów, stał się niebezpiecznym isjWwtłjm. 
Może to spowodować przerzedzenie 
szeregów rugbystów.

Co słychae w Europie i poza oceanem
wiekiem interesu i prr.gnie dobrze zdy 
skontować swój tytuł.

Zdaniem b. mistrza bokserskie,jo 
świata Genc i unnty’a. Jack Shark-y 
nicpiędko stanie do rewanżowej wal­
ki i  Schmclingem. Sharkcy j u t  czlo-

t  tylko hurra - patriota może 
szukać okoliczności łagodzą­
cych.

W  dalekim Dortmundzie po­
kazano nam. a nrzedewszvst- 
kiem dyktatorom PZB., że jesz 
cze nie czas do zuchwałego wspi 
nania si° na s z c z ^ le  mocarstwa 
bokserskiego iv Europie. Ude­
rzono ras  w  s uosób dosadny 
bolesny słuszny i

Za kulisami związków I klubów
SŁYNNY wniosek W. G. I Dysc. o I LWOWSKA Pogoti odwołała swój 

zamknięcie boiska Cracovii na prze- | wy lord do Berlina. Mcże I lepiej, gd v t
Ciąg jednego roku, nie uzyskał apro 
baty Zarządu. Postanowiono smutną 
tę sprawę przesiać do W. G. i Dysc., 
celem ponownego rozpatrzenia.

REPREZ. ŚRODKOWY NAPAST­
NIK, Nawrot, został zdyckwa!i.ikova- 
ny na przeciąg 2-cii tygodni za kop­
nięcia gracza na meczu z Poionją.

DWA TYGODNIE bedzie cdpoc/.y- 
wet również i Martyna ża niezbyt spor 
towe zachowanie cię na meczu.

W NAJBLIŻSZYM czacie zostanie 
rozegrany trójmecz fcokce.-ski LEGJA 
— C. W. S. — GWIAZDA.

CZUPUPNY S o 'o ta  z góraeśleskie 
go Ruchu otrzymał przymusowy i’-ty- 
godr.ioiw u rb  ) cd Lyri za zbyt Niż-
d żen telm eńską

ZARZĄD LIGI zatrferr.a wystąpić 
na dróg-' sądowa przeciwko tym pis­
mom, które rozs'.ewałv wieści o rzeko 
mych aferach piłkarskich.

lwowianie bez chorego M atysa nie by 
Hbv mroźni i łatwo mogiiby ponieść 
klęski.

W NIEDZIELĘ, 27 b. m. zostanie ro 
zegiany w Warszawie ostatni mecz o 
mistrz, l igi LEGJA — ŁKS. Aura chy 
ba zlitu'e się nrd piłkarzami i obdarzy 
ich nkknvm dnizn..

ŚWIETNY BOKSER Chmielewski,

po powrocie z  Dortmundu, oświad­
czył, że gdyby walka jego z  Bernlóh- 
rem trwała 4 rundy, zgsUuu ■ Zwycięż 
cę. Zbyt cenimy Chmielewskiego, aby 
mu wytknąć zarozumialstwo. Sąd/l- 
my, że „wyczuł" sytuację iw ringu 
dortr.iundzklm.

PYTAMY, dlaczego dotąd nie to- 
sfr.1 rozpatrzony protest LKS w spra­
wie "ry Nawrota w czasie dyskwallil- 
kr.tJL

Mecze piikarslde, rozgrywane na ; ic 
Innej murawie są :edvn'e przygrywko 
do koncertów, odbywających sic 
przy zielonych stolikach. Ledwie koń­
czy sie mecz, a już pokonany zakłada 
p ro test W doriiesicriech czasem pż 
roi się cd oszczerstw, insynuncyj. Tak 
twierdzi zresztą strona przeciwna. I 
co najdziwniejsze, że odnośne v/}~dc'* 

cu‘,o wyjątkową wstvdTvoćć i 
nie starają się dotrzeć do żródia zla.

Duszna admosfara
Ostatnio odrzucono protest przemy 

sklej P o 'on i. Były tam zawarte tak
potworne oskarżenia, że tylko ener 
giczne dochodzenie mogło wyświetlić 
całkowicie ponurą sprawę. Tymcza­
sem śledztwo przeprowadzono nieu­
miejętnie. Pozostał osad — przykry 1 
nirsmaczny. Wytworzyła się obecnie 
t~k dttSTa atmosfera, że tyiko Jakaś 

j wielko oycroc‘a mo"!abv uzdrowić 
organizm polskiego pUkarotwa.

Żona znakomitego kolarza .francu­
skiego, Hcnri Pclissiera. popełniła 
wczoraj samobójstwo. Arzyrzyną de- 
speradriego kroku — neurastenja. •

Krrża pogłoski. .: że Sowiecki. 7yv. 
Piłki Noż. ro  zostać przyjęty :'<tn Fi- 
fv. łMrdz 7w. Pij W Noł ne»-V Od by 
po(jłos’'i re sprawdziły się, byłaby to 
sensacja.

Dwtc duńslde drużyny A fi, K i B. 
tóCfł; rozcwMy mecz pkknrrki za­

kończony 40:0 na korzyść jreny- 
C2vch. A więc,, przeciętnie, co 2 rninu 
tu goni!

Z ostatniej chwiU
Kraków. Cracoyła — l;ęzr?a 2:0 

Cracovia zdobyła twTrzJj Li°i
Warszawa. Polonia — 22 p. p. 2,:2 

(1:0).
Częstochowa. Podgórze «*- . ‘ egja 

4:2. Podgórne awansuje do lim.- ",
Lwów. Czarnł — Warszawianka 

1:0.
Drukarz — Gwlcsda 3:? ' t d i .  S n

sacyire zwy^ićrtw, b! T
aacyjne zwycięstwo mistrza kł. B.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Pożar przy ul. W ielickiej w Podgórzu

W seh. ał. g. 7'04 — Za< h. sł. p. 15.40

Przepowiednie astrologiczne.
Odważnym w spraw ach finansowych 

dzisiaj szczęście sprzyja. Nie należy 
prze to  w zaw ieraniu transakcyj wlekać 
i ociągać się. Dzień sposobny Jo  wyjaz­
dów i podróży. D la zakochanych pow o­
dzenie zapewnione

Cracovia mistrzem Polski 
w piłce nożnej

Craoovia -Legja  2:0 (1 :0 )
Legja wystąpiła bez Nawrota, 

Cr&covia w pełnym składzie. 
Do pauzy przewaga Cracovi, 
która już w 2 minucie uzyskała 
t  rzutu wolnego bramkę przez 
Kubińskiego. Po pauzie Cracovia 
miała zupełną przewagę a drugą 
bramkę strzelił w 30 (minucie 
Ziciińaki. Sędziował p. War- 
dęszkiewicz z Łodzi b. dobrze.

Dalsze wyniki l igow e:
22 pp.—Polonia 2:2
Czarni—Warszawianka 1:0

Podgórze—Leg jo. 4:2
Na terenie neutralnym w 

Częstochowie rozegrano powyż­
sze zawady. Podgórze wygrało 
zasłużenie, temsamem wchodzi 
do ligi na rok 1933.

t a l m i i t  zboczeńca
fra su ją c e g o  przed szkołami 

ieńskiem i

O d dłuższego czasu na tere­
nie stolicy grasował przed szko­
łami żeńskiemi Stanisław Wrzo 
sek (Warszawa Żelazna 32), któ­
ry niemoralnie zachował się wo­
bec uczenie.

Wczoraj Wrzoska ujęto przed 
jedna ze szkół przy ul. Długiej.

Dwie kobiety popełniły
samobójstwo dla jednego  

mężczyzny

W szpitalu Dzieciątka Jezus w 
Warszawie zdarzył się przed 
kilku dniami niezwykły wypadek.

W nocy przewieziono w krót­
kich odstępach Czasu dwie sa- 
mobójczynie. Jedna z nich truła 
się sublimatem, druga esencją 
octową. Po przepłukaniu żołąd­
ków Sesperatki umieszczono w 
sąsiadujących ze sobą łóżkach.

Ni idoszłe samobójczynie za­
przyjaźniły się ze sobą serdecz­
nie i opowiedziały sobie, wzajem 
Kistorje swych nieszczęść. Jedną 
zdradzał mąż, druga zaś miała 
roma ns z żonatym człowiekiem, 
który nie chciał rozejść się z żoną.

Przyjaźń trwała kilka dni. Są­
siadki ze sali szpitalnej tak polu­
biły się, że poprostu obejść się 
bez siebie nie mogły.

A i  tu nagle w niedzielę — 
pęała  bomba. Kiedy w odwie­
dziny przybył mąż, okazało się, 
że te dwie kobiety |nie znające 
się poprzednio są rywalkami i 
truły się obie z powodu jednego 
i tego samego mężczyzny.

Krwawa Iragedja 
miłosna

Onegdaj przedpołudniem po­
chowana została na cmentarzu 
katolickim w Katowicach przy 
wielkim współudziale wiernych 
zastrzelona ubiegłej nocy przez 
urzędnika policji kryminalnej 
Latuska, ś. p. Marja Kamińska. 
— Tego samego ania pochowa­
ny został na niepoświęconem 
miejscu zabójca ś. p. Kamińskiej 
i samobójca Latusek.

Wczoraj w nocy powstał po­
żar w stajni Adolfa Herzoga, 
przy ul. Wielickiej 13 wskutek 
nieostrożności obchodzenia się z 
ogniem przez Marcina Ślusarza 
lat 43 zam. w Woli Duchackiej

i Ludwika Budzowskiego lat 21 pnie ogieŃ przeniósł się na staj-
robotnika zam. Zakliczynie pow. n.ę klóra s:ę spaliła — szkoda 
Brzesko — którzy zostali p rzy-1 wynosi około 2.500 zł. Straż 
trzymani. Wskutek porzuconej | pożarna po dwóch godzinach ogień 
zapałki zapaliła się słoma nastę- j  zlokalizowała.

Profanacja cmentarza katolickiego
Wczoraj na cmentarzu parafji 

Józef owiec w Wełnowcu miał 
miejsce niesłychany skandal.

W Wełnowcu przy ul. Pias­
tów rzucił się pod pociąg towa­
rowy 20-letni Alfred Sidło. Po­
wodem samobójstwa była nie­
chęć nie życia. Dochodzenia 
wykazały, że śp. Sidło popełnił 
samobójstwo z pełnem zastano­
wieniem.

Okoliczność tę wykorzystała

grupka miejscowych socjalistów, 
zapraszając na pogrzeb socjalis­
tę p. Kawalca.

Wczoraj p. Kawalec udał się 
z grupką socjalistów i ze sztan­
darem na cmentarz. Graba>z jed­
nak zwrócił p. Kawalcowi uwa­
gę, że wstęp na cmentarz ze 
sztandarem socjalistycznym jest 
wzbroniony.

Na to p. Kawalec wdarł się

na cmentarz wraz z sztandarem 
poczem wygłosił przemówień,e.

W czasie przemówienia zjav.ił 
się na cmentarzu ks. wikary 
Trocha, który zwrócił p. Kawal­
cowi uwagę, że na cmentarzu 
nie wolno wygłaszać przemó­
wień osobom świeckim. 1 wten­
czas p. Kawalec chwycił księdza 
pod gardło i zaczął go szarpać, 
a następnie odepchnął go od 
siebie.

Bezczelny napad rabunkowy
Wczoraj późnym wieczorem za­

pukało do mieszkania p. Ostry- 
charza w Doruchowie (powiat 
Kępno), mieszka,ącego obok po­
sterunku Policji Państwowej 
dwóch podróżnych i zażądało

od będącej w domu żony pie­
niędzy. Gdy Ostrycharzowa o- 
świadczyła, że pieniędzy nie 
posiada, jeden z rabusiów ude­
rzył ją w głowę, wskutek czego 
straciła przytomność. Wtenczas

złodzieje przeszukali całe mie­
szkanie i znaleźli 110 zł. które 
sobie przy właszczyli, poczem u- 
Iotr.ilJ się w stronę Wieruszowa. 
Policja j";st na tropie złodziei.

Aresztowanie sprawcy kradzieży biżuterji
W czerwcu br. p. LaurzeWurm. 

zam. we Lwowie przy ulicy 
Gródeckiego 59, w dniu po­
grzebu ojca, kiedy w mieszkań.u 
panowało łatwo zrozumiałe za­
mieszanie,'skradziono etui, zawie­
rające parę kolczyków brylanto­
wych wart. 300 doi. P. Wur- 
mowa spostrzegła nazajutrz i za­
wiadomiła o tem policję. W y­
dział śledczy odrazu skierował 
podejrzenie przeciwko sąsiadce

p. Wurmowej. M. Pfauowej, któ­
ra była w mieszkaniu Wurmów 
w dniu pogrzebu. Nie można by­
ło jednak znaleźć konkretnych 
dowodów.

Dzięki energicznym wysiłkom 
kom. Stanisława Piskozuba, u- 
dało się policji dowiedzieć, że 
p. Pfauowa brylanty te wysłała 
do swojej krewnej do Krakowa 
na sprzedaż i otrzymała od niej 
wiadomość, że można za nie o-

trzymać 200 dolarów.
Kom. Piskozub po otrzymaniu 

tej wiadomości, wysłał do Kra­
kowa kierownika brygady kra­
dzieżowej, Ogrodnika, który po 
przeprowadzeniu na miejscu e- 
nergicznych dochodzeń udarem­
nił sprzedaż, poczem odebrał 
skradzioną biżuterję i przywiózł 
ją do Lwowa. Pfauowa powę- 
dkowała do aresztów policyjnych.

Ujęeie groźnego 
włamywacza w melinie

Onegdaj wieczorem funkcjo- 
narjusze policji w Dąbrowie Gór­
niczej natrafili na ślad dawi.o 
poszukiwanego włamywacza, 
Czesława Giemzy, który przez 
dłuższy czas dawał się we znaki 
mieszkańcom Zagłębiu. Giemza 
na widok policjantów rzucił się 
do ucieczki. Policjanci puścili 
się zanim w pogoń, oddając 
jednocześnie szereg strzałów re­
wolwerowych. Giemza jednak 
korzystając z ciemności nocy 
zdołał zbiec w kierunku Zagó­
rza. W rezultacie obławy udało 
się ująć rabusia. Jak się okazało 
Giemza podczas pościgu został 
zraniony kulą w nogę co mu u- 
trudniło dalszą ucieczkę. Pod­
czas rewizji znaleziono przy nim 
bagnet, w melinach zaś ujawnio­
no szereg rzeczy pochodzących 
z włamań, oraz 6 toatbek dam­
skich, które Giemza wyrwał o- 
fiarom w biały dzień z rąk. Prze­
kazano go władzom sędowym.

t a t o m  a
Homperka Henryka, lat 29, 

malarza pokojowego zam. w Ła­
giewnikach 149, który został 
przytrzymany przez wywiadowcę 
w czasie gdy z narzędziami słu­
żącymi do włamań udawał się na 
wyprawę złodziejską.

Kapuścińskiego Bronisława, 
lat 32, 7a kradzież roweru na 
szkodę Abrahama Laufera zam. 
w Botku Fałęckim — rower 
skradł w dn>u 3 bm.

U eiłow ane z a b ó js tw o  n iew y­
g o d n e g o  św ia d k a  w  p ro ces ie

Z końcem ub. miesiąca prasa 
katowicka przyniosła wiadomość 
o pokłuciu nożem niejakiej He­
leny Sznurowej z Bielszowic 
przez niejakiego Wiktora Barto­
dzieja z Bielszowic. Sznurową 
na ulicy ugodził dwukrotnie no­
żem w plecy.

W toku dochodzeń okazało 
się, że Sznurowa występowała 
w procesie przeciwko agitato­
rowi komunistycznemu Wiktoro­
wi Droniowi z Bielszowic w cha­
rakterze świadka i złożyła zez­
nania obciążające oskaiżonego 
Dronię. Dalsze dochodzenia wy­
kazały że Bartodziej działał w 
imieniu sądu partyjnego Polskiej 
Partji komunistycznej i miał za 
zadanie „sprzątnięcie" Sznuro­
wej co mu się jednak nie udało.

Bartodzieja po długich bez­
skutecznych poszukiwaniach u- 
jęto w tych dniach i osadzono 
w więzieniu. Zaprzecza on sta­
nowczo jakoby dokonał zamachu 
na Sznurową i jakoby był fun- 
kcjonarjuszem komunistycznego 
sądu partyjnego.

Wykrycie wielkiei afery 
przemytniczej

W Otwocku w mieszkaniu 
Anny Mokorowskiej wykryto ty­
toń przemycany z Niemiec.

Jak się okazało ma się tu do 
czynienia z wielką aferą prze­
mytniczą.

W związku z tem aresztowano 
szereg osób, którzy wmieszani 
są w tą aferę.

Tajemnicza afera ala 
Ciunkie wiczo a ej

Z Zakopanego donoszą o wiel­
kiej kradzieży, która przypomina 
słynną sprawę Ciunkiewiczowej. 
Ofiarą kradzieży padła p. Zofja 
Makijewska, przybyła z iNicei do 
matki, właścicielki pensjonatu 
„Ostoja" w Zakopanem. Gdy 
nocy wczorajszej p. Makijewska 
powróciła do swego pokoju, spo­
strzegła z przerażeniem, że z 
jednej z waliz skradziono jej 
torebkę, w której znajdowało się 
1.300 fr. szwajc. gotówką, 200 
zł. drogocenny zegarek, antyk 
z brylantowemi wskazówkami 
oraz znaczna ilość biżuterji. O ko­
liczności kradzieży wskazują na 
to, że dokonana ona została 
przez bandę międzynarodowych 
szczurów hotelowych, którzy 
prawdopodobnie śledzili p. Ma- 
kijewską od dłuższego czasu. 
Centrala służby śledczej w sto­
licy nadała radjo depesze do 
wszystkich posterunków poli­
cyjnych.

Pościg za złodziejami 
na Prądniku Czerwonym

Onegdaj w nocy policjant pa­
trolujący w gminie Prądnik Czer­
wony zauważyf dwu podejrza­
nych osobników którzy na jego 
widok porzucili skradzione tej 
nocy w masarni Zielińskiego wę­
dliny. W czasie pościgu ucieka­
jący oddali kilka strzałów. Jed ­
nego z osobników przytrzymano. 
Jest nim zawodowy złodziej 
Adamczyk z Mogiły.

TEA TR IM. I. SŁO W A CK IEG O . >j 
popu E n_(Ji1 a Pszenica 
wiecz. Sałkowsici

REPERTUAR KIN.
U ciecha : Żona na jedna noc 
A tlantic : Zdobywca serc. Tygrys 
P ro m ień : Idjota 
Słońc, M -lodja serc 
S w it: Biały Ślad 
Sztnka . Blend venus 
Adri . : G odzina z tobą 
A pollo : Kinonemaniak

Radjft
G 12.10 P ły t, gramof.i 15.40 Kom. 

gospodarczy, 16.0G Płyty gram of., 16.15 
Lekcja franensk iago , 16.30 Płyty gram  
16.40 O dczyt. 17.00 K oncert, 18.00 Muz 
taneczna w przerw ie  P rokcw sk ie  wia 
Jom uści b ieżące, 19.00 Rozm aitość 
19.15 O dczyt, 19.30 F e ljr to n , 19.4 
Prasow y dziennik radjowy. 20,00 O p e r 
z płyt C arm en, 22.45 Kom. m eteor. 
Policyjny, 22.50 Moz. taneczna.

Dyinr nocny a p t e k  
Szczepańska 1. Kościuszki 18, Długa 

66, M ikołajska 4, K alw aiyjska 27, Caj- 
w ór 6.

Prom  Gonpiwej
Jak się dowiadujemy sąd okr. 

w Krakowie przesłał onegdaj 
pieniądze na koszta przewiezie­
nia Rity Gorgonowei do Krako­
wa. Przyjazd Gorgonowej jest 
zapowiedziany w tym tygodniu.

Dowiadujemy się że prof. Ol- 
brycht przeprowadza obecnie 
studja nad śladami krwi. W tym 
celu zostały sprowadzone spe­
cjalne przyrządy zbudowane na 
Zasadzie najnowszych zdobyczy 
nauk,',

W więzieniu przy sądzie okr. 
w Krakowie przygotowana zo­
stała specjalna cela w której 
Gorgonowa będzie przebywać 
wraz z dzieckiem aż do rozpra­
wy. Obsługiwać ją będzie spec­
jalna dozorczyni.

Km  i j  wesele koło (rakowe
Wczoraj odbyło się huczne 

wesele we wsi Kostrze za Py- 
chowicami o godz. 4-ej tano 
gdy guście byli mocno podchmie­
leni powstała z niewiadomej przy­
czyny bójka, w czasie której 
został przebity przez nieznanego 
biesadnika Giermek Jan. lat '20, 
tobotnik z wapiennika w Pycho- 
wicac h zam. w Kosi rz 1 1. 44, do­
znając rany ciętej w okolicy brzu­
cha, oraz przebicie uda prawego.

Wezwane pogotowie po udzie­
leniu pierwszej pomocy prze­
wiozło go do szpitala na oddział 
chirurgiczny.

P om ocn ik  handlewy p o d
zarzntem sprzeniew ierzenia

Policja aresztowała Jaba Jul- 
jana lat 24 zam. Studencka 1, 
pomocnik handlowy, przytrzy­
many pud zarzutem sprzeniewie­
rzenia 400 zł., przez przywłasz­
czenie sobie po kilka złotych w 
czasie sprzedaży maszyn do pi­
sania na szkodę Kremplera Gus­
tawa.

Kradzieże
Adela Owenarska, zam. w 

Krakowie, Aleja Słowackiego 9, 
zgłosiła, że dnia 9 bm. o godz. 
15.40, skradziono jej z przedpo­
koju w szkole przy ulicy Szuj­
skiego 2, futro krymskie warto­
ści 2.000 złotych.

O  takiej samej kradzieży fu­
tra selskinowa wartośc i 1.000 zł. 
z niezamkniętego przedpokoju 
zgłosiła Marja Jeleniowa zam. 
Karmelicka 74, której skradzio- 
je w dniu 19 bm. między godz. 
12 a 16.

Schottner Alejzy, zam. Żu­
ławskiego 10, zgłesil, że dnia 
12 bm. około godz. 12, skra­
dziono z podwórza domu przy 
ul. Długiej 52, gdzie mieści się 
skład win firmy Teodor Etti i 
W. Berger, jedną skrzynkę z 
kapslami, korkami i etykietami 
wartości 105 zł.
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